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AKTUALNOŚCI 


Pierwsza cywilna pani zastępca 


Z dniem 15 sierpnia 2007 na sta- 
nowisko Zastępcy Komendanta Woje- 
wódzkiego ds. Logistyki w Komendzie 
Wojewódzkiej Policji zs. w Radomiu, 
decyzją Komendanta Głównego Poli- 
cji, powołana została Elżbieta Gajew- 
ska, dotychczasowy naczelnik Wydziału 
Kontroli KWP. 


elt u dów am 3 

Mazowiecki Komendant Wojewódzki 
Policji insp. Igor Parfieniuk gratulował no- 
wej pani komendant, podkreślając, że szu- 
kał kandydata na zastępcę, a znalazł kan- 


dydatkę. Tym samym Elżbieta Gajewska 
została pierwszą kobietą w Polsce na cywil- 
nym stanowisku zastępcy KWP i w dodat- 
ku pracownikiem cywilnym. Uroczystość 
w komendzie była podwójna, ponieważ w 
pierwszej części żegnano dotychczasowe- 
go zastępcę KWP ds. logistyki, inspektora 
Bogdana Sadowskiego, który przeszedł na 


emeryturę. Na pożegnanie służby otrzymał 
srebrne odznaczenie „zasłużony Policjant”, 
kwiaty, prezenty i mnóstwo życzeń. 

(tk) 


Śmiertelne pobicie 


Policjanci z Węgrowa błyskawicznie 
zatrzymali dwóch mężczyzn, sprawców 
brutalnego pobicia trzydziestoletniego 
mężczyzny. Mężczyzna został zaatako- 
wany tylko dlatego, że stanął w obronie 
dzieci. 

Do zdarzenia doszło 11 lipca wieczo- 
rem (21:50) przed jednym z bloków w Wę- 
growie. Do stojącej obok bloku mieszkal- 
nego grupy dzieci podszedł mężczyzna 
izaczął grozić jednemu z chłopców. Wi- 
dząc to zdarzenie zareagował mieszka- 
jący nieopodal trzydziestolatek. W wyni- 
ku zaistniałej utarczki słownej napastnik 
uderzył w twarz reagującego mężczyznę, 
który przewrócił się na ziemię. Gdy leżał, 
sprawca zaczął go kopać po głowie i twa- 
rzy. W towarzystwie sprawcy pobicia był 
też drugi mężczyzna (jak się okazało głu- 
choniemy) i obaj uciekli z miejsca zdarze- 
nia w nieznanym kierunku, pozostawiając 
ciężko pobitego mężczyznę. Mimo rea- 
nimacji trzydziestolatek zmarł. Przybyli 
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na miejsce policjanci dokonali oględzin 
miejsca zdarzenia i zabezpieczyli ślady, 
które pozostawili oprawcy. Dzięki aktyw- 
nej pomocy świadków i po sporządzeniu 
rysopisu obaj sprawcy zostali zatrzymani 
już po godzinie od zdarzenia. Policjanci, 
którzy penetrowali teren, otrzymali po- 
moc od przygodnych świadków, którzy na 
podstawie opisu rozpoznali i wskazali jed- 
nego z uczestników pobicia (głuchonie- 
my, 33 lata). Drugi sprawca również zo- 
stał rozpoznany na podstawie ubioru. Po- 
licjanci ustalili jego miejsce zamieszkania, 
po czym około godz. 23:00 wkroczyli do 
mieszkania na podstawie decyzji proku- 
ratora. Okazało się, że 26. latek był pod 
wpływem alkoholu (1,8 promila) i usiło- 
wał wyprać pokrwawioną koszulkę. Usta- 
lono, że pracował w Węgrowie posługując 
się fałszywym nazwiskiem, ponieważ był 
poszukiwany za kradzieże z włamaniem 
przez policję olsztyńską. 

Tadeusz Kaczmarek 


Elżbieta Gajewska w KWP pracuje 
od maja 2005, najpierw jako audytor we- 
wnętrzny, a od lipca 2006 jako naczelnik 
Wydziału Kontroli. Kiedy rozpoczyna- 
ła pracę w KWP jako audytor obawia- 
ła się, w jaki sposób będzie postrzegana 
przez ludzi. Musiała zatem przełamywać 
opór i udowadniać, że audytor jest po to, 
aby pomagać, a nie kontrolować. Tak sa- 
mo było w Wydziale Kontroli. Prioryte- 
tem w jej pracy była i jest dbałość o jak 
najlepszy wizerunek komendy i Policji 
na zewnątrz oraz rozpatrywanie spraw z 
najwyższą starannością. Jest osobą bar- 
dzo wymagającą, od siebie i od innych. 
Wcześniej Elżbieta Gajewska praco- 
wała w Regionalnej Izbie Obrachunko- 
wej, a potem była sekretarzem w jednej 
z podradomskich gmin i audytorem we- 
wnętrznym w Urzędzie Miasta Konstan- 
cin-Jeziorna. Przyznaje, że obawiała się 
przyjść do pracy w Policji, przedtem nie 
pracowała w instytucji, której pracow- 
nicy noszą mundury. Dzisiaj przyznaje, 
że znalazła tu wiele życzliwych i sympa- 
tycznych osób. 


Inspektor Bogdan Sadowski był 
Zastępcą Komendanta Wojewódzkiego 
Policji zs. w Radomiu ds. Logistyki od 
października 2005 roku. Z wykształce- 
nia jest magistrem inżynierem transpor- 
tu, ukończył Politechnikę Szczecińską. 
W 1985 roku rozpoczął pracę w pionie 
logistyki w KWP w Kielcach, gdzie był 
m.in. szefem tego pionu. Bogdan Sadow- 
ski jest żonaty. Ma dwoje dzieci; 21 let- 
nią córkę i 26 letniego syna. Jak dekla- 
ruje, pomimo odejścia za służby zamie- 
rza nadal aktywnie pracować. 


Matkobójca 


Grójeccy policjanci zatrzymali 37. let- 
niego mężczyznę, który śmiertelnie ugo- 
dził nożem swoją 75 — letnią matkę. 

Około godz. 8:00 dyżurny KPP 
w Grójcu, został powiadomiony, że po 
podwórku w miejscowości Jastrzębia 
Stara biega pijany mężczyzna z nożem. 
Natychmiast na miejsce zostali skiero- 
wani policjanci, którzy zatrzymali nie- 
trzeźwego mężczyznę i odebrali mu nóż. 
Gdy rano 17 lipca wrócił do domu zaczął 
grozić przebywającym w nim siostrze 
oraz rodzicom. Kiedy matka próbowa- 
ła go uspokoić chwycił za nóż i ugodził 
ją w okolice klatki piersiowej, rana oka- 
zała się śmiertelna. Reszta domowników 
zdążyła uciec z mieszkania. 37 latek, 
który został zatrzymany do wytrzeźwie- 
nia wcześniej nie był notowany ani ka- 
rany. Za czyn którego się dopuścił grozi 
kara wieloletniego pozbawienia wolności 
z dożywociem włącznie. 

(im) 


Diler na dyskotece 


Policjanci z Komendy Powiatowej poli- 
cji w Grójcu zatrzymali dilera rozprowa- 
dzającego narkotyki na dyskotece. Dwu- 
dziestolatek miał w sumie blisko 400 tab- 
letek ekstasy. 


Informacja o dilerze, który rozprowadzał 
narkotyk na dużej dyskotece w Przęsławi- 
cach (pow. grójecki), dotarła do policjantów 
od jednego z uczestników tej dyskoteki. Po- 
licjanci z sekcji kryminalnej weszli na dysko- 
tekę i około godz. 2:00 
w nocy 8 lipca zatrzy- 
mali dilera. Nie mieli 
problemów z jego od- 
szukaniem, ponieważ 
wcześniej był on, po- 
mimo młodego wie- 
ku, już karany za po- 
siadanie narkotyków. 
Mężczyzna był lekko 
nietrzeźwy, miał przy 
sobie 27 tabletek eks- 
tazy i pieniądze. Prze- 
szukanie w jego domu 
ujawniło kolejnych 
350 tabletek narkoty- 
ku. Były one ukryte 
w baku motoroweru. 
Diler został zatrzyma- 
ny i aresztowany przez 
sąd w Grójcu. 

(tk) 


Zatrzymany na Pradze 


Policjanci z Wydziału Kryminalnego 
KWP zs. w Radomiu zatrzymali notorycz- 
nego przestępcę, który po odbyciu kary 
na wolności przebywał dopiero 4 miesią- 
ce. Ze względu na to, że poszukiwany 
mógł mieć broń, w zatrzymaniu brali rów- 
nież udział policjanci z Sekcji Antyterro- 
rystycznej. 

Zatrzymanie miało miejsce 20 lipca 
o godz. 6:30 w Warszawie, w dzielnicy Pra- 
ga. Poszukiwany listem gończym 45. letni 
Stanisław R. (mieszkaniec miejscowości 
w okolicach Garwolina) ukrywał się w wy- 
najętym przez jego znajomego mieszkaniu 
w bloku w Warszawie. Został zatrzymany 
na parkingu przed domem, gdzie się ukry- 
wał, w momencie gdy wsiadał do samocho- 


du. Był poszukiwany od maja 2007 roku, 
ponieważ po wyjściu z więzienia znów 
wszedł w konflikt z prawem, a mianowi- 
cie próbował wywrzeć wpływ na oskarżo- 
nego w sprawie kryminalnej, tzn. groził 
mu pozbawieniem życia. Obaj mężczyźni 
brali udział w napadzie na pomieszcze- 
nie kasowe na dworcu Warszawa Wileń- 
ska w 1999 roku i poszukiwany nie chciał 
dopuścić do składania zeznań przez jego 
wspólnika. Zatrzymany mężczyzna wrócił 
do zakładu karnego, gdzie przebywał już 
prawie połowę swojego życia, a praktycz- 
nie całe dorosłe życie. Za kradzieże i na- 
pady miał zasądzone wyroki łącznie 21 lat 
pozbawienia wolności. 

Tadeusz Kaczmarek 


Wnuczek zaplanował 
rozbój... na babci 


W czwartek 28 czerwca radomska po- 
licja otrzymała zgłoszenie o rozboju, do 
którego doszło na osiedlu Zamłynie. Po 
godz. 22:00 dwóch sprawców w komi- 
niarkach weszło przez okno balkono- 
we do mieszkania na pierwszym piętrze. 
Przebywającą w mieszkaniu starszą ko- 
bietę przytrzymali za szyję, doprowadzi- 
li do stanu bezbronności i ukradli pie- 
niądze. 

Od razu podjęto czynności operacyj- 
ne zmierzające do ich zatrzymania. Pra- 
ca policjantów przyniosła efekt we wto- 
rek 3 lipca. Wtedy to z samego rana 


funkcjonariusze z Sekcji Kryminalnej 
KMP Radom weszli do dwóch mieszkań 
na Zamłyniu, gdzie zatrzymano dwóch 
nastolatków (14 i 17 lat) podejrzewanych 
o dokonanie tego rozboju, a po godz. 
13:00 policjanci zatrzymali niespełna 
13. letniego chłopca... wnuczka kobiety. 
Jak się okazało, to on był pomysłodawcą 
dokonania rozboju. Chłopiec namówił 
do tego swoich kolegów. 

Następnego dnia policjanci z KP3 
w jednym z lombardów odnaleźli część 
skradzionych kosztowności. 

(jeż) 


AKTUALNOŚCI 


Długosiodło, powiat wyszkowski, 
14.08.2007, godz. 11:50 — Policjan- 
ci KPP Wyszków zatrzymali po pości- 
gu piętnastolatka, który używając kost- 
ki brukowej uderzył trzy razy w głowę 
70. letnią kobietę, a następnie ukradł jej 
torebkę. Pokrzywdzona doznała rany gło- 
wy oraz urazu ręki, po udzieleniu pomo- 
cy medycznej została zwolniona do domu. 
Sprawcę po wykonaniu czynności z pole- 
cenia sędziego Sądu Rodzinnego przeka- 
zano rodzicom. 

Sąd Rejonowy w Lipsku VI Wy- 
dział Wykroczeniowy działając w try- 
bie przyspieszonym w sprawie zakłóce- 
nia ładu i porządku publicznego w dniu 
12.08.2007 roku w Iiży podczas meczu 
piłki nożnej ukarał: dziewięciu mężczyzn 
(17-21 lat), karami grzywny w wysokości 
od tysiąca do dwóch tysięcy zł i zakazem 
uczestnictwa w imprezach masowych na 
okres od 2 do 5 lat. 

Jedlanka, powiat radomski, 
13.08.2007, godz. 23:30 - Uciekają- 
cy przed policyjnym patrolem 19. letni 
kierowca VW Golfa, jadąc z nadmier- 
ną prędkością, na nierównościach dro- 
gi stracił panowanie na pojazdem, zje- 
chał na przeciwny pas ruchu i zderzył się 
czołowo z ciężarowym Dafem. W wyni- 
ku zderzenia kierujący golfem poniósł 
śmierć na miejscu. Policjanci ścigali 
mężczyznę oznakowanym radiowozem 
po tym, jak nie zatrzymał się on do kon- 
troli drogowej w Radomiu. 

Przysucha, 21.07.2007, godz. 22:45 
- 58 letnia kobieta powiadomiła policję, 
że jej 52. letni mąż za każdym razem, 
gdy jest nietrzeźwy wszczyna awantury 
i grozi jej pozbawieniem życia. Tym ra- 
zem mężczyzna (0,54mg/l w wydycha- 
nym powietrzu) odgrażał się że dokona 
tego przez zdetonowanie posiadanego 
na terenie posesji pocisku moździerzo- 
wego. Przybyli na miejsce interwencji 
policjanci zatrzymali mężczyznę i osa- 
dzili w PAOZ KPP Przysucha. Jak się 
okazało na terenie posesji faktycznie 
znajdował się pocisk, który policjanci 
zabezpieczyli do czasu przybycia patro- 
lu minerskiego. 

Garwolin, 18.07.2007, godz. 16:50 
- 33. letni mężczyzna wykorzystując nie- 
uwagę sprzedawczyni w sklepie z damską 
odzieżą, wszedł za ladę, skąd z niezam- 
kniętej kasetki metalowej ukradł pienią- 
dze. Sprawca został zatrzymany po po- 
Ścigu przez patrol dzielnicowych i osa- 
dzony w PdOZ KPP Garwolin. Skradzio- 
ne pieniądze odzyskano. 

Kozienice, 15.07.2007, godz. 08:10 
— 34. letni mężczyzna (0,73 mg/l) pobił 
swoją żonę (33 lata), a następnie zaba- 
rykadował się w mieszkaniu. W czasie 
podjętych negocjacji przez policjantów 
KPP Kozienice i negocjatorów z KWP 
zs. w Radomiu groził im, że w razie si- 
łowego wejścia do mieszkania zastrzeli 
ich z posiadanego pistoletu, oraz wysa- 
dzi blok. W trakcie negocjacji desperat 
dobrowolnie otworzył drzwi. Mężczyzna 
został zatrzymany do wyjaśnienia, nie 
posiadał pistoletu. 
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KOMENDA 


Lotne brygady 


Bezpieczeństwo w ruchu drogowym 
zależy od wielu czynników. Jednym z 
nich są działania Policji: edukacyjne 
i egzekwujące przestrzeganie przepi- 
sów przez kierowców. Wychodząc na- 
przeciw potrzebom i pojawiającym się 
zagrożeniom w strukturach Mazowie- 
ckiej KWP tworzone są specjalne Sek- 
cje Kontroli Ruchu Drogowego. 

Pomimo wzrastającej aktywności 
policjantów statystyki są smutne: po- 
woli, ale systematycznie wzrasta licz- 
ba poważnych wypadków drogowych, 
w tym tych kończących się śmiercią lub 
kalectwem uczestników. Specyfiką re- 
gionów wokół wszystkich stolic państw 
jest zwiększony ruch i związane z tym 
wydarzenia drogowe, tak dzieje się 
również wokół Warszawy. W związku 
z tym Mazowiecki Komendant Woje- 
wódzki Policji zs. w Radomiu powołał 
tzw. zamiejscowe Sekcje Kontroli Ru- 
chu Drogowego, składające się z funk- 
cjonariuszy Wydziału Ruchu Drogo- 


wego KWP. Realizować one będą zadania 


z zakresu kontroli ruchu drogowego na 
drogach krajowych i wojewódzkich. Po- 


iadto sekcje te (a będzie ich docelowo 
cztery - najpierw w Radomiu i Płońsku) 
będą stanowiły wzmocnienie dla służb ru- 


Niebieskie Borki 


Kilkuset radomian bawiło się 21 lipca 
nad zalewem na Borkach na festynie zor- 
ganizowanym przez redakcję Echa Dnia 
i Komendę Miejską Policji w Radomiu 
z okazji Swięta Policji. 

Festyn zaczął się od pokazów psów 
policyjnych z Sekcji Patrolowo-Interwen- 
cyjnej. Widzowie mogli zobaczyć, jak po- 
słuszne swoim przewodnikom są służące 
tam na co dzień owczarki niemieckie. 
Każdy z nowych pokazów był nagradza- 
ny przez widzów gromkimi brawami. 
Plażowicze mogli wziąć udział w licz- 
nych konkursach, które współprowadzili 
funkcjonariusze z Sekcji Prewencji. Na- 
grodą była m.in. przejażdżka jedynym w 
kraju radiowozem volvo z Sekcji Ruchu 
Drogowego. Dorośli chętnie znakowali 
swoje rowery, a dzieci jeździły na rowe- 
rowym torze przeszkód. 

Trwający kilka godzin festyn zakoń- 
czył się symulacją pościgu za przestęp- 


cami, którzy okradli bank. Dwóch zło- 
czyńców było bez szans, gdy do akcji 
wkroczyli policjanci z jednostki anty- 


Zabójca zatrzymany 


W nocy, w poniedziałek 6 sierpnia 
w Białobrzegach przy ul. Kościelnej, ro- 
zegrała się tragedia. Na posesji należą- 
cej do 51 letniego mężczyzny, ujawniono 
zwłoki 32 letniej kobiety z ranami cięty- 
mi szyi, klatki piersiowej i ramion. Po- 
licjanci zatrzymali do wyjaśnienia dwie 
osoby, które po przesłuchaniu zostały 
zwolnione. Ustalono, że prawdopodobnie 
sprawcą zabójstwa jest 20. letni mężczy- 
zna, mieszkaniec Białobrzegów, który się 
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ukrywał. Został on zatrzymany następ- 
nego dnia wieczorem w okolicach Tarczy- 
na (powiat piaseczyński). Mężczyzna ten 
po zdarzeniu uciekł z domu i ukrywał się 
w rejonie kilku miejscowości. Teren na 
którym ukrywał się mężczyzna jest trud- 
no dostępny z uwagi na liczne zabagnie- 
nia, krzaki oraz płytkie przejścia przez 
rzekę Pilicę, gdzie psy traciły trop. Przy 
przeczesywaniu lasów i bagien policjan- 
tów wspierali strażacy. Wykorzystywany 


chu drogowego na terenie powiatów 
przez które przebiegają główne szlaki 
komunikacyjne do Warszawy. Sekcje 
Kontroli działać będą bez ogranicza- 
nia się do granic powiatów, będą po- 
magać policjantom ruchu drogowego 
z poszczególnych powiatów, będą też 
ich wspierać w prowadzeniu działań 
prewencyjnych i edukacyjnych. 
Sekcja działająca na terenie subre- 
gionu radomskiego rozpoczęła funk- 
cjonowanie 2 lipca. W spotkaniu inau- 
guracyjnym z funkcjonariuszami dro- 
gówki z KWP zs. w Radomiu uczestni- 
czyli również Zastępca Dyrektora Biu- 
ra Prewencji i Ruchu Drogowego KGP 
nadkom. Marcin Flieger i Naczelnik 
Wydziału Ruchu Drogowego w tym 
biurze nadkom. Józef Syc oraz Za- 
stępca KWP zs. w Radomiu nadkom. 
Rafał Batkowski. Obecnym dzienni- 
karzom zaprezentowano sprzęt jakim 
będą posługiwali się policjanci z no- 
wotworzonych sekcji, w tym m.in. no- 
woczesny wideoradar zamontowany w nie- 
oznakowanym radiowozie. 
Tadeusz Kaczmarek 


terrorystycznej Komendy Wojewódzkiej 
Policji zs. w Radomiu. 


(jeż) 


był również sprzęt pływający do penetra- 
cji licznych wysepek znajdujących się na 
rzece. Dzięki działaniom operacyjnym 
w odległości około 40 kilometrów od tra- 
gedii, policjanci zatrzymali sprawcę, któ- 
ry podążał pieszo w kierunku Warsza- 
wy. W momencie zatrzymania był zasko- 
czony i nie stawiał oporu. Sąd Rejonowy 
w Grójcu tymczasowo aresztował go na 
okres trzech miesięcy. 

(tk) 


Ćwiczenia AT 


W dniach 12-13.07.2007 r. Sekcja 
AT KWP zs. w Radomiu zorganizo- 
wała wspólne ćwiczenia z funkcjona- 
riuszami Specjalnej Grupy Konwojo- 
wej z Zakładu Karnego w Strzelcach 
Opolskich. Ich celem było podnie- 
sienie sprawności taktyczno-bojowej 
SAT w zakresie przeciwdziałania ter- 
roryzmowi. W ramach ćwiczeń funk- 


aa" * 
cjonariusze SW i radomscy antyter- 
roryści mieli możliwość wymiany do- 
świadczeń w wielu aspektach specyfi- 
ki swoich służb. Pierwszego dnia od- 


było się szkolenie taktyczno-strzele- 
ckie na strzelnicy. Trenowano szyki 
specjalne i przeprowadzono specjali- 
styczny trening strzelecki. Drugiego 
dnia na obiektach specjalnych ćwiczo- 
no różne warianty wejść do budynków 
i pomieszczeń. Cwiczący dzielili się 
też swoją wiedzą z zakresu wariantów 
ochrony konwojów i VIP-ów. 


We wrześniu grupa AT wyjedzie 
na ćwiczenia do ZK w Strzelcach 
Opolskich. 


(jm) 


Szkolenie na ścigaczach 


Radomscy policjanci z Sekcji Ruchu 
Drogowego kolejny raz podnosili swo- 
je umiejętności zawodowe na torze w 
podkieleckiej Miedzianej Górze. Tym 
razem instruktorzy pokazywali funk- 
cjonariuszom, jak można bezpiecznie, 
a zarazem efektywnie jeździć motora- 
mi. Szkolenie zostało zorganizowane 
po raz drugi we współpracy z krakow- 
ską Szkołą Jazdy Subaru — SJS. 

Szkolenie zostało podzielone na 
dwie części. Teoretyczną, gdzie funk- 
cjonariusze poszerzali swoją wiedzę z 
zakresu prawidłowej pozycji za kierow- 
nicą motocykla, awaryjnego hamowa- 
nia, czy też prawidłowego wchodzenia 
w zakręt. Część praktyczna była mię- 
dzy innymi złożona ze slalomu, hamo- 
wania przed przeszkodą. Szkolenie za- 
kończyło się podsumowaniem podczas 
którego omówiono najczęściej popeł- 
niane błędy. 

Dzięki takim szkoleniom policjan- 
ci podnoszą swoje umiejętności, które 
mogą później wykorzystać w codzien- 
nej służbie. 

(jeż) 


PROFESJONALIŚCI 


arsztatu zeCzNiKa.. | 


Obraz medialny danej instytucji wpływa na jej 
odbiór społeczny. Każdy chce pracować w dobrej 
firmie, tzn. dobrze wynagradzającej oraz mającej 
wysoki prestiż i autorytet społeczny. Wpływa to na 
samopoczucie i przez to na wydajność. 

W pracy Policji ma to ogromne znaczenie, 
a mianowicie większe zaufanie społeczne prze- 
kłada się na skuteczność, ponieważ łatwiej wte- 
dy o współpracę i o informacje. 
Zauważył to już 200 lat temu 
sir Robert Peel, pierwszy szef 
londyńskiego Metropolitan Po- 
lice, który bardzo dużo uwagi 
poświęcał utrzymaniu dobrych 
stosunków ze społeczeństwem. 
Analizując wyniki brytyjskiej * 
policji zauważył, że szaczyjicł 
społeczny procentuje w prak- 
tyce uzyskaniem dobrowolnej 
współpracy szerokich kręgów 
społeczeństwa w przestrzeganiu przepisów prawa 
i norm postępowania. Jest to istota zapobiegania, 
ale również wykrywania sprawców przestępstw 
już popełnionych. 

Okazuje się, że jednym z czterech czynników 
decydujących o wizerunku Policji w społeczeń- 
stwie jest pokazywanie sukcesów w mediach. Je- 
śli są sukcesy — oceny rosną, jeśli porażki - oceny 
maleją. Można wysnuć stąd wniosek, że im więcej 
triumfalnych materiałów tym lepiej. Otóż nie do 
końca — trzeba pamiętać o zmęczeniu materiału 
czyli odbiorcy, ale również o przekorze, która się 
budzi wśród pewnych ludzi mających wpływ na 
kształtowanie opinii społecznej. Czasem można 
odnieść wrażenie, że niektórym ludziom wręcz za- 
leży na obniżaniu społecznego autorytetu Policji, 
wbrew oczywistym zasadom sir Roberta Peela. 

Nie bez znaczenia jest również inny wskaźnik 
— poczucie bezpieczeństwa — który gwałtownie 
spada wtedy, gdy pojawia się zbyt dużo materia- 
łów ukazujących skalę przestępczości. Grozę od- 
biorcy budzi obraz odradzającej się cały czas prze- 
stępczości, której Policja nie potrafi zdławić do 
końca. Sztuką jest więc znalezienie złotego środka 
w przekazie medialnym, który sprawi wzrost spo- 
łecznego zaufania, lecz nie spowoduje zastrasze- 
nia społeczeństwa. 

Wniosek z tego najważniejszy: dobra współ- 
praca ze społeczeństwem jest ważnym elementem 
walki z przestępczością. Jest to realizowane głów- 
nie przez kontakty za pośrednictwem mediów, 
stąd ogromna odpowiedzialność spoczywająca na 
osobach odpowiedzialnych za te kontakty: komen- 
dantach Policji i rzecznikach prasowych. Wizeru- 
nek kreowany w mediach musi być spójny i jedno- 
znaczny, dlatego Policja jako instytucja powinna 
mieć jednorodną politykę medialną. Sztuka ko- 
munikacji jest niczym innym jak sztuką oddzia- 
ływania, lecz trzeba to robić profesjonalnie i dla 
osiągnięcia celu nadrzędnego, o którym mowa po- 
wyżej. Martwią i bolą wyścigi niektórych policjan- 
tów do mediów, którzy próbują załatwiać swoje 
małe interesiki, często chcąc oczernić swojego ko- 
legę lub przełożonego. Nic tak nie cieszy małego 
człowieczka jak zła informacja o koledze z pracy, 
natomiast odbiorca z zewnątrz ocenia wtedy naszą 
instytucję - ale również ludzi w niej zatrudnionych 
- jak najgorzej. Burzy się cały wizerunek, spada 
autorytet Policji i policjantów. Przykro to pisać, 
ale ów człowieczek również przez dziennikarzy 
traktowany jest jako sprzedajny, bez honoru. 

nadkom. Tadeusz Kaczmarek 
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ŚWIĘTO POLICJI 


W tym roku oficjalne, mazowieckie uro- 
czystości - przypadającego 24 lipca Święta 
Policji - odbyły się w piątek 27 lipca w Ra- 
domiu. Pierwszym punktem uroczystości 
było złożenie przez kierownictwo mazo- 
wieckiej komendy kwiatów na płycie Gro- 
bu Nieznanego Zołnierza przed Kościołem 
Garnizonowym. Chwilę później w koście- 
le tym ksiądz biskup Zimowski odprawił 
mszę świętą. 

Bezpośrednio po mszy rozpoczął się 
uroczysty apel, który odbywał się na placu 
przed Kościołem Garnizonowym w Rado- 
miu i tę część uroczystości otworzył Pre- 
zydent Miasta Radomia Andrzej Kosz- 
towniak. W czasie uroczystości policjanci 
i pracownicy Policji odebrali z rąk Wicewo- 
jewody Mazowieckiego Marka Martynow- 
skiego i Mazowieckiego Komendanta Wo- 
jewódzkiego Policji insp. Igora Parfieniuka 
awanse, odznaczenia i nagrody - w sumie 
75 osób z całego garnizonu. Dowódcą uro- 
czystości był mł. insp. Kazimierz Wojdyło. 
Niewątpliwie uświetnieniem Święta Policji 
i wielką atrakcją dla zebranych był występ 
Orkiestry Reprezentacyjnej Policji, wysta- 
wionej przez KSP. 

Po oficjalnych uroczystościach w cen- 
trum Radomia - nieopodal miejsca uro- 
czystości - odbył się festyn, na który 
tłumnie przybyli mieszkańcy Radomia. 
Uczestnicy festynu mogli zapoznać się 
z niektórymi aspektami pracy Laborato- 
rium Kryminalistycznego, oznakować ro- 
wer, przekonać się na symulatorze, jakie 


mogą być skutki jazdy bez zapiętych pa- 
sów bezpieczeństwa. Kandydaci do służ- 
by mogli zasięgnąć informacji o warun- 
kach przyjęcia, a dodatkową atrakcją dla 
szczęśliwców była grochówka z kotła. Dla 
najmłodszych Wydział Prewencji przygo- 
tował wiele konkursów, których uczestni- 
cy mogli liczyć na gadżety, komiksy, świa- 
tełka odblaskowe i kolorowe książecz- 
ki, a starsi mogli posłuchać i obejrzeć 


Święto Policji 


występy artystyczne kilku zespołów mu- 
zycznych. W pewnym momencie koncert 
został przerwany przez antyterrorystów 
z SAT KWP, ale... to były tylko manewry. 
Festyn zakończył pokaz sztucznych ogni. 
Zaproszeni goście - w tym odznaczeni 
i mianowani - po południu mogli odpo- 
cząć w piknikowej atmosferze w Ośrodku 
Lasów Państwowych. 

Tadeusz Kaczmarek 
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ŚWIĘTO POLICJI 


W związku ze Świętem Policji miano- 
wani na stopień inspektora zostali: 
— insp. Andrzej Chaniecki 

— insp. Janusz Koziarski 

— insp. Adam Krzemiński 

— insp. Igor Parfieniuk 

— insp. Zbigniew Skałkowski 


Mianowani na stopień młodszego in- 
spektora zostali: 

— mł. insp. Krzysztof Matusiak 

— mł. insp. Mirosław Schossler 

— mł. insp. Piotr Sieczkowski 

— mł. insp. Zbigniew Stroński 

— mał. insp. Robert Szufliński 

— mł. insp. Stanisław Tomczuk 

— mał. insp. Grzegorz Zelasko 


Odznaczeni funkcjonariusze: 


Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze- 
nia Polski: 

— insp. Zbigniew Skałkowski 

— mł. insp. Wiesław Rogulski 


Złoty Krzyż Zasługi 
— insp. Grzegorz Krukowski 


Srebrny Krzyż Zasługi 

— nadkom. Dariusz Baczkowski 
— asp. szt. Ryszard Gryciuk 

— asp. szt. Artur Kowalski 


Brązowy Krzyż Zasługi otrzymało 16 
funkcjonariuszy. 


Złotą Odznakę Zasłużony Policjant 
otrzymali: 

— mł. insp. Marek Kacprzak 

— nadkom. Tadeusz Kaczmarek 

— podinsp. Witold Lemański 


Srebrną Odznakę Zasłużony Poli- 
cjant otrzymali: 

— podinsp. Rafał Korczak 

— asp. szt. Wiesław Owczarek 


Brązową Odznakę Zasłużony 
Policjant otrzymało 38 funkcjonariu- 
Szy. 


Medal „Zasłużony dla Policji” otrzy- 
mali: 

— Arkadiusz Czartoryski 

— Jan Jarząb 

— Janusz Mazurek 

— Mieczysław Szymalski 

— Dariusz Zawidzki. 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


Tysiąc mil rowerowej eskapady 


Relacja z rowerowej włóczęgi po Ukrai- 
nie i Mołdawii emerytowanych policjantów 
z KWP zs. w Radomiu - Zygmunta Szcze- 
panka i Marka Rożniatowskiego. 

Dziewiętnaście dni trwała nasza wypra- 
wa po terenach Ukrainy i Mołdawii, w tym 
czasie pokonaliśmy rowerami trasę ponad 
1920 km. Przygotowani kondycyjnie oraz 
logistycznie, na rowerach obciążonych sa- 
kwami zawierającymi pełny ekwipunek bi- 
wakowy, wyruszyliśmy 4 czerwca z Przemy- 
śla, przez przejście graniczne w Medyce. 
Do Mołdawii trasa wiodła drogami ukra- 
ińskimi przez Sambir, Drohobycz, Stryj, 
Kołomyję i Czerniowce. Od Drohobycza 
towarzyszyły nam przepiękne krajobra- 
zy przedgórza Karpat Ukraińskich. Urze- 
kał nas widok mijanych miast, miasteczek 
w tym szczególnie starówki w Sambirze 
i Drohobyczu czy w starym galicyjskim 
mieście w Czerniowcach. Po dwóch dniach 
pochmurna pogoda przerodziła się w upał, 
który towarzyszył nam już do przedostat- 
nich dni wyprawy. Granice do Mołdawii 
przekroczyliśmy za Czerniowcami w pią- 
tym dniu wyprawy przejściem granicznym 
w Mamałydze. Przejechaliśmy całą Mołda- 
wie od Lipcani przez Edinec, Balti, Orhei, 
Kiszyniów i Comrat. Mołdawia urzekła nas 
krajobrazami olbrzymich pól uprawnych, 
winnic pastwisk ze stadami bydła, a wszyst- 
ko na pofałdowanym terenie. 

Trasa przez Mołdawię jest szczególnie 
trudna dla rowerzystów. Niekończące się 
sznury pojazdów - kolumny mające niejed- 
nokrotnie kilka kilometrów - niesamowi- 
ty upał oraz panującą tam susza. Rekom- 
pensowały nam to jednak niezapomnia- 
ne spotkania z mołdawianami i ich życzli- 
wość w stosunku do nas i naszego kraju. Ta 
spontaniczno- 
ści i życzliwość 
była niezależna 
czy spotykali- 
śmy Mołdawian 
o korzeniach na- 
rodowościowych 
ukraińskich, 
bułgarskich czy 
tureckich w re- 
jonie Gaugazji. 
Tu, w Mołdawi 
jak iw Ukrainie, 
byliśmy podzi- 
wiani za wysi- 
łek, odwagę i za 
każdym razem 
kończąc spotka- 
nia słyszeliśmy życzenia ,„, zczastliwości” 
Zapamiętamy trud pracy rolnika mołdaw- 
skiego oraz ukraińskiego, co uwidocznili- 
śmy fotografiami przedstawiającymi grupę 
kilkunastu kobiet i mężczyzn przemierza- 
jących w upalny dzień w tę i z powrotem ol- 
brzymie pola, odchwaszczając je motykami. 
W Mołdawii spotykamy osiołki ciągnące 
małe czterokołowe wozy z sianem czy jadą- 
cego na targ rolnika z rodziną. Osiołki oraz 
przepięknie wykonane i ozdobione przy- 
domowe studnie były dla nas szczególnie 
ciekawym elementem krajobrazu wiosek 
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i miasteczek Mołdawii w który wpisuje się 
również smak domowego wina, które moż- 
na było kupić od gospodarza lub gospody- 
ni wiejskiej. W Mołdawii kilka kilometrów 
od Bielc odwie- 


ka skierowaliśmy się do Odessy, w której 
spędzamy cały następny dzień. Zwiedzamy 
śródmieście w tym przepiękne kamieni- 
ce wzdłuż ulic: Lenżorowska i Deribasow- 


dzamy polska 
wioskę Styrcza 
gdzie nocujemy 
w Domu Pol- 
skim. Przyjmu- 
je nas gościnnie 
pani Wanda Bu- 
rek, prowadzą- 
ca działalność 
kulturalną dla 
mieszkańców, 
a szczególnie 
wśród dzieci tej 
wioski. Wioska 
została założo- 
na 100 lat temu 
przez polaków 
z pod Kamień- 
ca Podolskiego 
i Chocimia. 

W Kiszynio- 


wie mój licznik rowerowy wskazuje przeje- 


chanie przeze mnie podczas wypraw i wy- 
cieczek rowerowych już 24 000 km. Z tej 
okazji wieczorem wznosimy z Markiem to- 
ast winem mołdawskim. Mołdawię opuś- 
ciliśmy w dziesiątym dniu wyprawy przej- 
ściem granicznym koło Bolhradu i znaleź- 
liśmy się w ukraińskiej części Besarabii. 
Przejechaliśmy już ok. 1000 km w tym ok. 
500 po Mołdawii. Skierowaliśmy się dro- 
gą wzdłuż długiego ok. 40 km jeziora Yal- 
puh do Izmaiłu leżącego nad Dunajem, 
gdzie zaczyna się Delta tej największej eu- 
ropejskiej rzeki. Zwiedzamy Izmaił i znaj- 
dujące się nad rzeką 
resztki fortecy, którą 
w grudniu 1790 r. od- 
bijają z rąk tureckich 
wojska rosyjskie pod 
wodza Suworowa. Pod- 
czas szturmu gdzie gi- 
nie 20 tys. Turków oraz 
10 tys. Rosjan. Z Izma- 
iłu kilkadziesiąt kilo- 
metrów wzdłuż Delty 
Dunaju jedziemy do 
Kilii. Spotykamy prze- 
piękny krajobraz roz- 
lewisk, szuwarów i ol- 
brzymie - liczące po 
kilkaset sztuk - klucze 
pelikanów, które krążą 
nad deltą szukając miejsca do lądowania. 
Z, Delty Dunaju skierowaliśmy się do Bil- 
horodu Dnistrowskiego (dawnego Aker- 
manu) - miasta, które upamiętnił Adam 
Mickiewicz w sonecie Stepy Akermańskie. 
Zwiedzamy fortecę położoną na wysokim 
brzegu Limanu Dniestrowskim ciągnącym 
się na długości ok. 40 km i wlewającym się 
do Morza Czarnego. Widok twierdzy i Li- 
manu, a szczególnie odległy o kilka kilome- 
trów wysoki przeciwległy brzeg jest jednym 
z piękniejszych krajobrazów Europy. Z Bia- 
łogrodu przez kurort czarnomorski Zato- 
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ska. Spacerujemy przymorskim bulwarem, 
nie omijając słynnych schodów, znanych 
z filmu „Pancernik Potiomkin” oraz za- 
trzymujemy się przy pomniku pierwszego 
gubernatora Odessy A. Richelieu. Zwie- 
dzamy również perłę Odessy, którą jest 
Troicka Cerkiew. Zwiedzanie miasta koń- 
czymy kąpielą w morzu Czarnym. Odessę 
osiągnęliśmy w czternastym dniu wyprawy 
po przejechaniu ok. 350 km od opuszcze- 
nia Mołdawii. Ostatnie etapy z Winnicy 
do granicy w Dorohusku wyniosły ponad 
540 km i wiodły również ciekawymi tere- 
nami Podola i Wołynia, przez Berdyczów, 
Zytomir, Nowohrad Wołyński, Równe, Ki- 
werce i Lubomil. Ten odcinek pokonaliśmy 
w ciągu 5-ciu dni. 

Zapamiętamy z Markiem przemiłe spot- 
kania z mieszkańcami Ukrainy i Mołdawii, 
które były ciepłe i pełne życzliwości. Szcze- 
gólnego uroku nabierały spotkania z dzie- 
ciakami i ich wielka radość, podczas któ- 
rych częstowaliśmy ich cukierkami i obda- 
rowywaliśmy „suwenirami”. 

Podczas wyprawy oznaczeni byliśmy na- 
rodową flagą oraz godłem polskim. Ponad- 
to reprezentowaliśmy również nasze mia- 
sto, tak jak np. w ukraińskim mieście Roż- 
niatyw, gdzie mieliśmy spotkanie z merem 
oraz lokalnymi dziennikarzami prasy i ra- 
dia. Reprezentowaliśmy również Między- 
narodowe Stowarzyszenie Policji — grupa 
mazowiecka, którego jesteśmy członkami. 
Miłe też były spotkania z milicjantami obu 
krajów. 

Zygmunt Szczepanek 


Przepiękne Krajobrazy Ukrainy i Mołda- 
wii, wsie i miasteczka, cerkwie, spotkania 
i obrazki ukazujące życie mieszkańców oraz 
trud wyprawy przedstawione zostaną na ra- 
domskiej stronie rowerowej | www.mtb.ra- 
dom.com. pl / na której znajdują się wszyst- 
kie moje wyprawy i trasy rowerowe po ziemi 
radomskiej. 


MUNDUR NA WIESZAKU 


Wspaniała wycieczka na Ukrainę! 


W dniach 15-20 maja 2007r. Region IPA 
Radom, wspólnie z ZT NSZZP w Rado- 
miu, zorganizował wycieczkę autokarową 
na trasie: Radom - Zółkiew - Lwów - Ole- 
sko - Podhorce - Podkamień - Poczajów - 
Krzemieniec - Jałowiec - Zbaraż - Chocim 
- Kamieniec Podolski. 

O godzinie 6 rano wyjechaliśmy z Ra- 
domia. Podróż do granicy upłynęła spokoj- 
nie, granicę przekroczyliśmy bez większe- 
go problemu. Pierwszy postój na Ukrainie 
w miejscowości Zółkiew. Miasteczko uro- 
cze. Przewodnik Krzysio Sołśnia bardzo 
ciekawie opowiedział o historii miasta, 
o zabytkach. Tutaj zobaczyliśmy wspania- 
łą kolegiatę, w której pochowani są przed- 
stawiciele rodu Zółkiewskich i Sobieskich, 
rynek z ratuszem, cerkiew bazyliańską pw. 
św. Trójcy. Po zwiedzeniu miasteczka ru- 
szyliśmy do Lwowa. Późnym popołudniem 
zakwaterowanie w hotelu, kolacja i tańce 
dla wytrwałych. Rano zwiedzanie Stare- 
go Miasta, Wysokiego Zamku, cmentarza 
Łyczakowskiego, gmachu Opery Lwow- 
skiej, katedry. Wszyscy uczestnicy odnie- 
śli wrażenie, jakby we Lwowie czas płynął 
wolniej. 

Na drugi dzień zwiedziliśmy cerkiew 
św. Jura i pojechaliśmy do Oleska. Tutaj 
w okazałym zamku wiele lat temu urodzi- 
li się m.in. król Jan III Sobieski i Michał 
Korybut Wiśniowiecki. Po obejrzeniu za- 
mku pojechaliśmy do miejscowości Pod- 
horce, w której stoi ogromny zamek het- 
mana Stanisława Koniecpolskiego i koś- 
ciół św. Józefa. Prace remontowe nie po- 
zwoliły obejrzeć go od wewnątrz, ale już 
sama budowla z zewnątrz robi ogromne 
wrażenie. 

Niedaleko od Podhorców leży Pod- 
kamień. W tej miejscowości znajduje się 
klasztor podominikański (dziś greckoka- 
tolicki). Zniszczony zębem czasu i ostat- 
nią wojną, teraz powoli odbudowywany. 


Z Podkamienia udaliśmy się do Pocza- 
jowa, gdzie zobaczyliśmy piękną, wspania- 
łą Ławrę Poczajowską. Ciekawostką jest to, 
że kobiety które chcą zwiedzić świątynię 
muszą być ubrane w spódnice i chustki na 
głowie. Przed wejściem są specjalne wypo- 
życzalnie spódnic i chust. A jest co oglądać! 
Wspaniałe cerkwie których kopuły kapią 
złotem, wewnątrz przepiękne freski i malo- 
widła. Naprawdę warto tam być! 

Z Poczajowa pojechaliśmy do Krzemień- 
ca. Tam przywitała nas pani Maria Kamiń- 
ska ze swoim wspaniałym zespołem tanecz- 
nym i chórem. W miejscowej szkole mu- 
zycznej obejrzeliśmy wspaniały występ tego 
zespołu, były polskie tańce ludowe, patrio- 
i występ młodej pary taneczne z grupy dzie- 
cięcej. Wszyscy byliśmy bardzo wzruszeni. 
Po koncercie rodziny polskie zabrały nas 
na obiadokolację i nocleg.. I tu zaczyna się 
wspaniała atmosfera pobytu! Jedzenie wy- 
śmienite! Z gospodarzem panem Kamiń- 
skim rozstaliśmy się o trzeciej nad ranem. 
Po krótkim śnie, przepysznym śniadaniu i 
przy padającym deszczy pożegnaliśmy się 
z rodzinami u których nocowaliśmy. W Ka- 
mieńcu zwiedziliśmy muzeum Juliusza Sło- 
wackiego, słynne Gimnazjum Krzemienie- 
ckie, kościół św. Stanisława Biskupa, cmen- 
tarz na Tunikach z pomnikiem matki Juliu- 
sza Słowackiego. 

Z Krzemieńca udaliśmy się do Jazłow- 
ca. Po krótkim postoju w Buczaczu późnym 
popołudniem dotarliśmy na miejsce. Sio- 
stry zakonne - u których mieliśmy nocować 
- przywitały nas bardzo serdecznie. Po za- 
kwaterowanie wspaniała kolacja i spacer po 
okolicy. Zobaczyliśmy ruiny zamku, ruiny 
polskiego kościoła, cmentarz. Rano siostry 
zakonne oprowadziły nas po klasztorze, ka- 
plicy klasztornej oraz małym muzeum. 

Z Jałowca pojechaliśmy do Zbaraża. 
Twierdza odrestaurowana, potężna. Wy- 


obrażenia z literatury Henryka Sienkiewi- 
cza przybrały realne kształty. Po krótkim 
odpoczynku ruszyliśmy w kierunku Cho- 
cimia. Twierdza i ruiny zamku zrobiły na 
nas ogromne wrażenie. Potężna, wybudo- 
wana w XIV wieku, przebudowywana była 
obiektem walk polsko-tureckich, chroniła 
Rzeczpospolitą przed najazdami turecki- 
mi. W czasie zwiedzania był nagrywany 
film z okresu wojen kozackich. Co niektó- 
rym udało się zrobić zdjęcia z aktorami 
i statystami. 

Późnym popołudniem przyjechaliśmy 
do Kamieńca Podolskiego. I tu również 
miłe zaskoczenie. Na nocleg trafiliśmy do 
klasztoru paulinów. Zostaliśmy bardzo 
mile przywitani, brat Michał po kolacji 
bardzo ciekawie opowiedział nam o histo- 
rii klasztoru i kościoła. Wieczorem spacer 
po mieście, a na drugi dzień zwiedzanie. 
Zobaczyliśmy twierdzę Kamieniecką, ka- 
tedrę pod wezwaniem św. Piotra i Pawła, 
ruiny kościoła ormiańskiego, pozostało- 
ści murów miejskich. Zwiedzając mieli- 
śmy okazję przez krótką chwilę porozma- 
wiać z policjantami ukraińskimi, wymie- 
niliśmy adresy, przekazaliśmy kwartalnik 
IPA. Wieczorem mogliśmy uczestniczyć 
w obchodach Dni Kamieńca Podolskie- 
go. Było wiele imprez i przepiękny pokaz 
sztucznych ogni na tle twierdzy. Wspa- 
niałe przeżycie! Po powrocie jeszcze miłe 
spotkanie na dziedzińcu klasztoru i rano 
po śniadaniu wyjechaliśmy do Radomia. 
Smutno było wyjeżdżać. Każdy z uczest- 
ników zabrał z Kresów cząstkę Polski, ser- 
deczność Polaków z Krzemieńca i sióstr 
z Jałowca oraz paulinów z Kamieńca Po- 
dolskiego. Wycieczka była bardzo udana 
i na długo pozostanie w pamięci i wspo- 
mnieniach uczestników. 

Servo per Amikeco - Prezes Mazowieckiej 
Grupy Wojewódzkiej IPA 
Zygmunt Kot 


Zebranie Zarządu MGW IPA 
i delegatów Regionów MGW IPA 


W dniu 15.06.2007r. w Centrum Szko- 
lenia Policji w Legionowie odbyło się ze- 
branie zarządu MGW IPA i delegatów z 
poszczególnych Regionów Mazowieckiej 
Grupy Wojewódzkiej IPA. 

Na zebraniu podsumowano dotych- 
czasową działalność poszczególnych Re- 
gionów, przedstawiono temat opłacania 
składek i planowanych przedsięwzięć na 
drugie półrocze. Stwierdzono, że dużo 
członków IPA do tej pory nie zapła- 
ciło składki za 2007r. Prezes Zygmunt 
Kot zaapelował do przewodniczących 
Regionów, aby zmobilizowali spóźnial- 
skich do uregulowania składki. Przypo- 
mniał również, że każda osoba która 
opłaciła w tym roku składkę otrzymu- 
je jako gadżet okładki na legitymację. 
Nieopłacenie składki wyklucza człon- 


kostwo w IPA. Kol Zygmunt Kot zapro- 
ponował, aby w październiku zorganizo- 
wać dla MGW IPA rajd pieszy w Górach 
Swiętokrzyskich. Głównym celem rajdu 
obok aspektów wypoczynkowych i tury- 
stycznych byłaby integracja MGW IPA. 
Propozycję przyjęto. Termin rajdu 18- 
21.10.2007r.Program i regulamin zosta- 
nie opracowany do 20.07.2007r. i roze- 
słany zostanie do wszystkich Regionów. 

Delegaci z Regionów wybrali delega- 
tów Mazowieckiej Grupy Wojewódzkiej 
na Kongres Sekcji Polskiej IPA, który 
odbędzie się w dniach 27-30.09. 2007r. 
w Bochni. W tym roku przypada 15 lecie 
powstania Sekcji Polskiej IPA. W wyni- 
ku tajnego głosowania delegatami MGW 
na Kongres SP zostali wybrani: Arka- 
diusz Skrzypczak — Region Legionowo, 


Jolanta Sikora -Region Płock, Zygmunt 
Kot -Region Radom, Anna Jaworska - 
Region Wyszków, Wiesław Leszczyński 
- Region Radom, Krzysztof Karczmar- 
ski - Region Kozienice. 

Rezerwowymi delegatami zostali wy- 
brani: Jarosław Czwak - Region Nowy 
Dwór Mazowiecki, Juliusz Dworakowski 
Region Sochaczew, Jarosław Pośpiech 
Region Legionowo. Wiceprezydent Sek- 
cji Polskiej IPA Arkadiusz Skrzypczak 
zapoznał zebranych z podejmowany- 
mi działaniami przez SP IPA, sytuację 
związaną z wydawaniem kwartalnika 
IPA., oraz z przygotowaniami do Kon- 
gresu. Na tym zebranie zakończono. 


Prezes Mazowieckiej Grupy Wojewódzkiej IPA 
Zygmunt Kot 
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[MUNDUR NA WIESZAKU 


(4,5 pali lpt temu 


Żyjemy na 
Ziemi nr 2 


Na nocnym niebie od kilku dni widać 
coraz większy obiekt. Jest coraz jaśniej- 
szy, świecąc światłem odbitym od Słońca. 
Gdy przesłania jedną czwartą nieboskłonu 
staje się jasne, że zderzenie jest nieuniknio- 
ne. Nadlatująca z prędkością kilkunastu 
km na sekundę z głębin Układu Słonecz- 
nego planeta wdziera się w atmosferę Zie- 
mi nr 1. Przenikanie obu planet trwa około 
20 minut, wynikiem czego jest kompletna 
destrukcja obu obiektów. Na szczęście gra- 
witacja uformowała wkrótce dwa zupelnie 
nowe. 

Tak mniej więcej wyglądała 4,5 mld 
lat temu kolizja dwóch obiektów - trochę 
mniejszej niż obecnie Ziemi nr 1 i planety 
wielkości Marsa (ok. 6000 tys. km średni- 
cy). Wynikiem tego kataklizmu było po- 
wstanie znanej nam 
obecnie Ziemi i Księ- 
życa. Zycie na Zie- 
mi oraz jej ukształto- 
wanie i klimat w du- 
żej mierze zależą od 
owego zderzenia i od 
obecności Księżyca na 
orbicie. 

W Układzie Sło- 
necznym jest ponad 
100 księżyców — cóż 
więc w nim nadzwy- 
czajnego? Otóż nasz 
naturalny satelita jest 
jedynym o tak ogrom- 
nej wielkości w sto- 
sunku do gospodarza, jedynym tak bardzo 
zsynchronizowanym i jedynym o tak uni- 
kalnym składzie pierwiastkowym. Gazowe 
olbrzymy: Jowisz, Saturn i Uran mają po 
kilkadziesiąt satelitarnych karzełków, bo 
przecież mający 5000 km średnicy, więk- 
szy niż Merkury księżyc Saturna Tytan 
i niewiele mniejsze jowiszowe Ganimedes 
i Callisto, są tylko okruchami w stosunku 
do swoich gospodarzy. Pluton ze swoim 
Charonem tworzą duet lodowych planeto- 
id, Merkury i Wenus nie mają księżyców, 
a Mars przechwycił kiedyś dwie małe pla- 
netoidy. Posiadanie dużego księżyca na 
orbicie jest więc wyjątkiem w skali na- 
szego Układu. 

Istniały różne hipotezy tłumaczące po- 
wstanie Księżyca. Wg jednej z nich ufor- 
mował się on jednocześnie z Ziemią, po- 
nad cztery miliardy lat temu, w procesie 
formowania planet z planetazymali, czyli 
obiektów wielkości kilku km, ale dlacze- 
go Ziemia i Księżyc mają tak radykalnie 
różne składy, różniące się poza tym od 
średniej Układu Słonecznego? Przecież 
Ziemia ma nadzwyczajnie wielkie żelazo- 
wo-niklowe jądro, a Księżyc niepropor- 
cjonalnie małe, przez co jego średnia gę- 
stość jest tak znacząco niższa od ziem- 
skiej. A może Ziemia przechwyciła przela- 
tujące obok ciało niebieskie? I ta hipoteza 
jest błędna, tej wielkości obiekt przeleciał- 
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by obok Ziemi tylko nieznacznie zmienia- 
jąc kurs. Również inne próby wyjaśnienia 
okazały się niespójne fizycznie, a kolejne 
wyprawy Apollo dały jedynie naukowcom 
materiał badawczy. 

Dopiero w 1984 roku analizujący skład 
Księżyca amerykański uczony dr Wil- 
liam Hartmann przedstawił zaskakującą, 
katastroficzną teorię. Wg niej księżyco- 
we, niewielkie żelazne jądro i pozbawione 
wody skały - składem odpowiadające tym 
z płaszcza Ziemi - to efekt wielkiego zde- 
rzenia. Założył on, że pomiędzy Ziemią 
nr 1 i Marsem krążyła jeszcze jedna plane- 
ta, którą on wówczas nazwał Orfeusz. Na- 
sza Ziemia nr 2 to efekt zderzenia pierwot- 
nej Ziemi z tą planetą, około 4,5 miliarda 
lat temu. Późniejsze badania potwierdziły 
tę teorię i ową hipotetyczną planetę na- 
zwano Thea. 

Zeby rozwikłać do końca tę tajemnicę 
sprzed miliardów lat potrzebna była prze- 
nikliwość, wiedza, sprzęt i niekonwencjo- 
nalny pomysł, na który wpadł dr Jay Me- 
losh z Uniwersytetu Arizona. Wykorzystał 
on wojskowy superkomputer przeznaczony 
do przeliczania symulacji wybuchów jądro- 
wych, ale wprowadził 
dane, które przekra- 
czały wszystko co do 
tej pory te maszyny li- 
czyły. Tarczą była pla- 
neta wielkości prawie 
ziemskiej, a pociskiem 
mityczna Thea, plane- 
ta dwa razy mniejsza 
niż Ziemia; prędkość 
oczywiście kosmiczna 
— 11 km/sek. Wojsko- 
wi byli zafascynowani 
tym pomysłem do tego 
stopnia, że nadali ob- 
liczeniom najwyższy 
priorytet. Po kilku go- 
dzinach przeliczeń ruchu miliardów ele- 
mentów, uwzględniających oddziaływania 
fizyczne i grawitacyjne, oczom uczonych 
ukazała się niezwykła animacja. Uderzają- 
ce w siebie po stycznej dwa obiekty przeni- 
kały się w ciągu mniej więcej 20 minut, 
a pod wpływem olbrzymiej temperatury na 
orbitę wystrzeliły odparowane skały. Zela- 
zowe jądro planety Thea zlało się z jądrem 
Ziemi nr 1, a z rumowiska skalnego na or- 
bicie uformował się w ciągu około stu lat 
znany nam Księżyc. W jego wnętrzu pozo- 
stały gęstsze obszary (tzw. maskony), po- 
nieważ przed jego ostatecznym wystygnię- 
ciem nie zaszły do końca procesy przeta- 
piania i nie wszystkie metaliczne elementy 
jądra spłynęły do środka. Tak oto odważna 
teoria pozwoliła wytłumaczyć jedną z naj- 
większych osobliwości Księżyca. 

Warunki brzegowe takiego zderzenia 
są jednak bardzo wąskie. Kolejne przeli- 
czenia pokazują, że gdyby planeta Thea 
uderzyła w Ziemię centralnie, wyrzuco- 
ne na orbitę odłamki znalazłyby się we- 
wnątrz tzw. strefy Roche'a, czyli utwo- 
rzyłby się pierścień podobny do tego, jaki 
ma Saturn. Uderzenie pod każdym innym 
kątem sprawiłoby, że utworzyłyby się małe 
obiekty, spadające na Ziemię nr 2 po paru 
milionach lat. 

Kompletnie zdewastowana Ziemia nr 2 
przetrwała, zyskując oczywiście na masie, 


ponieważ ma teraz praktycznie podwójnie 
masywne, metaliczne jądro. Podobne do 
Ziemi Mars i Wenus mają skład wewnętrz- 
ny podobny do tego, jakie miały Ziemia nr 
1 i Thea przed zderzeniem. Bardzo duże, 
metaliczne jądro nadaje Ziemi wyjątko- 
wą właściwość, a mianowicie własne pole 
magnetyczne, chroniące życie przed za- 
bójczym promieniowaniem kosmicznym. 
Ziemska geoprądnica, która tworzy to 
pole magnetyczne, włączyła się dopiero 
około 2,5 mld lat temu, po wykrystalizo- 
waniu stałego jądra we wnętrzu Ziemi. 
Efektem było powstanie półpłynnej sfery 
z metalu (żelazo, nikiel) pomiędzy lito- 
sferą i stałym jądrem metalicznym. W tym 
obszarze - pod wpływem konwekcji ciep- 
Inej i ruchu obrotowego Ziemi - utworzy- 
ły się gigantyczne strugi płynnego metalu, 
poruszającego się po liniach śrubowych. 
Unoszone w ten sposób ładunki elektrycz- 
ne tworzą prąd o natężeniu milionów am- 
perów, wytwarzający pole magnetyczne. 

Kataklizm, który przetopił obie plane- 
ty, wyjałowił wszelkie życie, jeśli istniało 
ono wcześniej, wyrzucił również w Kos- 
mos większość wody, jaka mogła spowijać 
Ziemię nr 1. Cienka obecnie, kilkukilo- 
metrowa warstwa wody nie przykrywa lą- 
dów ijednocześnie nadaje tektonicznym 
płytom kontynentalnym poślizg w ich śli- 
maczym ruchu. Księżyc ustabilizował rów- 
nież rotację Ziemi. Początkowo, gdy był 
odległy o zaledwie 25 tys. km, fale przypły- 
wów wywołanych grawitacyjnym przyciąga- 
niem wody oceanicznej przez Księżyc się- 
gały nawet 1000 metrów. Opór wody prze- 
taczającej się przez Ziemię spowolnił jej 
rotację, wydłużając dzień z początkowych 
6do obecnych 24 godz. Tak gigantyczna 
fala miała niewątpliwy wpływ na kształto- 
wanie oblicza Ziemi i na rozwój życia. Jed- 
nocześnie Księżyc oddalał się i 4 mld lat 
temu znajdował się już 130 tys. km od Zie- 
mi (obecnie około 400 tys. km). 

Sladem po opisywanym zderzeniu jest 
również bardzo duże pochylenie osi Zie- 
mi do płaszczyzny ekliptyki (obecnie 
23,5 stopnia), dzięki czemu mamy tak wy- 
raziste pory roku. Bez pochylenia osi na 
równiku panowałyby ciągłe upały rzędu 
50 stopni, a na biegunach mrozy rzędu mi- 
nus 60 stopni. Dzięki pochyleniu osi stre- 
fa życia sięga tak daleko na północ i połu- 
dnie. Co więcej, uwiązany grawitacyjnie 
Księżyc działa jak wielki żyroskop, sta- 
bilizując rotację Ziemi i chroniąc ją przed 
takimi katastroficznymi zmianami klima- 
tu. Gdyby nie było Księżyca... 

Tadeusz Kaczmarek 


Księżyc ma średnicę 3476 km (0,27 
ziemskiej), jego objętość stanowi w związ- 
ku z tym 1/50 objętości Ziemi. Ponieważ 
ma masę stanowiącą 1/81 masy Ziemi, to 
Średnia gęstość Księżyca stanowi tylko 
60% ziemskiej; takie właśnie są następ- 
stwa różnic w proporcjach żelazowo-niklo- 
wych wnętrz. Księżyc obiega środek układu 
Ziemia — Księżyc (punkt ten znajduje się 
0 4670 km od środka Ziemi) w ciągu 27,3 
dnia. Odległość Księżyca od środka Ziemi 
wynosi średnio 384.000 km (czyli około 30 
średnic Ziemi) i zmienia się od 356 do 407 
tys. km na eliptycznej orbicie. 


Gramy w szachy 


W poprzednim numerze „Głosu” obie- 
całem zaprezentować zadania szachowe 
z konkursu rozwiązaniowego podczas VI 


TE EZTZEYCZE TWOJE PRZETO ZÓYEA 


Mistrzostw Polski Służb Mundurowych 
w szachach — Pokrzywa 2007. Oto one — 
studium naszego polskiego, znakomitego 
autora Grzegorza GRZEBANA z 1962 r. 
(pochwała pisma „Problemista ): 


EWY 


SZM 


| 

ie: 
| 
m. 
- 


SEI 


ma 


KOCE 


w 


Na wokalistę 


To prawda 
Najbliższa życiu: 
Głos się budzi... 
Po wypiciu! 


Chciwej róży 


Kto chce brać, 

A niewiele daje 

z reguły szczęścia 
nigdy nie dostaje! 


Upływ czasu 


Czas szybko upływa 
Mijają kolejne godziny 

- po jednych licznik wybija 
Kolejne już urodziny... 


Na równość 


Prawo równe dla wszystkich 
- ciągle zapewniają 

I ciągle niektórych 

Ponad nim stawiają! 


Fraszki 


Prawdziwa zażyłość 
Przypadłość konieczna: 
Fraszki — Moja Miłość 
Największa i wieczna. 


Rozwiązanie: 1. a4 ba4 2. Sb4 a3 3. Scz 
Ka2 4. Sd4 Kal 5. Kc2 Ka2 6. Se2 Kal 
7. S$cl a2 8. Sb3x Czarny pion zablo- 
kował własnego Króla, co umożliwia 
danie mata jedną figurą — Skoczkiem. 
Znakomite w 1962 roku i do dziś zada- 
nie Grzebana! 


Z przykrością informuję miłośników 


| szachów, że to ostatnie wydanie kącika 


„Gramy w szachy” pod moją redakcją. 
Nie podejmuję się też organizacji ko- 


, lejnych — V Mistrzostw Polski Policji w 


szachach. Chciał bym wierzyć, że znaj- 
dą się kontynuatorzy moich inicjatyw. 
Wymuszają to moje nowe obowiązki. 
Swoje miejsce znalazłem w pracy na 
rzecz niepełnosprawnych — jestem sze- 
fem Warsztatów Terapii Zajęciowej w 
Szydłowcu. 
Z szachowym pozdrowieniem 
Marian Frąk 


Na sen 


Przez Ciebie nie spałem 
I dalej nie śpię 

- chociaż kochałem 

Cię ... tylko w Śnie. 


Na przyszłość 


Gdyby tak można 
było cofnąć czas 
świat nie widziałby 
chyba razem nas! 


Nie Tak 


Szczęścia trzeba 
szukać wytrwale 

- ale nie można 
Znaleźć... w bęcwale! 


Na poetę 
Piszę fraszki, 
wiersze piszę... 
Bywa, że... 


Kołyszę ciszę. 


mł. insp. spocz. Marian Frąk 
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Na Simpsonów 
do kina 


Z telewizji na duży ekran, po 
osiemnastu latach i 400 odcin- 
kach, legendarna serialowa ro- 
dzinka Simpsonów wreszcie tra- 
fiła do kin. Od trzeciego sierpnia 
można ją oglądać w wersji kinowej. 
Jest to animowana opowieść dla 
dorosłych o ekscentrycznej amery- 
kańskiej rodzinie, która prowadzi 
niezwykle oryginalny styl życia. 
Fabuła jak zwykle jest nieźle za- 
kręcona, tym razem Homer Sim- 
pson musi ratować swoje rodzin- 
ne Springfield a nawet cały świat, 
przed katastrofą, którą notabene 
sam spowodował. Warto zobaczyć 
z jakim skutkiem i w jaki sposób 
to uczyni. Tak samo jak w serialu, 
kinowa wersja gwarantuje ogrom- 
ną dawkę śmiechu, kazdy powi- 
nien znaleźć coś dla siebie, nawet 
ci którzy nigdy nie mieli do czy- 
nienia z Simsonami mogą liczyć na 
niezłą zabawę. Nie zbrakło w nim 
śmiesznych sytuacji z udziałem 
polityków, gejów, religijnej dewo- 
cji, czy policji. Równiez aluzji fil- 
mowych pojawiło się bardzo dużo, 
jak z „Tytanika” czy „Truman 
Show”. Jak zawsze niekonwencjo- 
nalne rozwiązania Homera wzbu- 
dzają podziw dla jego pomysłów, 
(podczas połowu z synem ryb po- 
stanawia potraktować je prądem). 
Bardzo ciekawa też jest jawna kry- 
tyka USA (np. zanieczyszczanie 
środowiska czy prymitywny umysł 
przeciętnego obywatela tejże na- 
rodowości). 

Reżyseria :David Silwerman 

Czas: 100 min 

Opr.: (rs) 
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